      Montaż słowno - muzyczny:                                       

 Renata RAJCZAK  i  Elżbieta  KLIMA

W KRĘGU FRYDERYKA CHOPINA

Rozbrzmiewa Etiuda E- dur nr 3 F. Chopina, na jej tle zaczyna mówić recytator I.

Recytator I:

         Czym jest muzyka?

          Nie wiem.    

          Może po prostu niebem

          Z nutami zamiast gwiazd;

          Może mostem zaklętym,

          Po którym instrumenty

          Przeprowadzają nas.

          Wszystko – jak raz ktoś orzekł –

          muzyczne ma podłoże.

          Nawet księżyca blask.

          Czym jest muzyka? Nie wiem.

          Może po prostu niebem

          Z nutami zamiast gwiazd

 Słychać Polonez A- dur op. 40 nr 1, F. Chopina /ok. 1 min/, mówi narrator I.

Narrator I:

Fryderyk Franciszek Chopin był wrażliwym i delikatnym mężczyzną, typowym przykładem romantycznego artysty, którego olśniewająca gra i głęboko osobiste kompozycje zdominowały sztukę gry na fortepianie na prawie pół wieku.

Na tle Walca As- dur nr9 op. 69/1 F. Chopina mówi narrator II i III.

Narrator II:

Fryderyk Chopin urodził się 1 marca 1810r. w dworku w Żelazowej Woli niedaleko Sochaczewa.

  Według rejestrów kościelnych przyszedł na świat 22 lutego 1810r., jednak matka kompozytora                utrzymywała, że urodził się on 1 marca, a ona chyba o tym najlepiej wiedziała.

Miał trzy siostry- Ludwikę, Izabelę i Emilię- z którymi spędził szczęśliwe dzieciństwo. 

Narrator III:

Fryderyk był cudownym dzieckiem. Rysował karykatury, pisał wiersze i- bez żadnego formal-

nego przygotowania- grywał na fortepianie w duecie z Ludwiką. W wieku 6 lat zaczął pobierać lekcje fortepianu u miejscowego nauczyciela- Wojciecha Żywnego, który zapoznał go z klasycznym repertu-

arem niemieckim, w szczególności z dziełami Jana Sebastiana Bacha. 

Oprócz tego chętnie improwizował, a w 1817r., kiedy miał zaledwie siedem lat, opublikowana została jego pierwsza kompozycja. Był to polonez.

Rozbrzmiewa  Polonez g- moll 1817 F. Chopin, na scenę wchodzi recytator II, mówi na tle muzyki.   

Recytator II:

„ Polonezem wchodzą drzewa w polską jesień,

śpiew tej ziemi w swoich liściach każde niesie.

Przez ogrody, przez aleje i przez pole

idą brzozy, idą klony i topole.

A te klony ustroiły się bogato,

a te brzozy wplotły w warkocz babie lato.

Idą wiązy, idą buki i jesiony,

szczerym złotem wyzłocone po korony.

Koralami zaświeciła jarzębina,

dąb żołędzie do gałęzi poprzypinał.

Idą drzewa- słońce w liściach każde niesie,

polonezem wchodzą drzewa w polską jesień.”

Na tle muzyki mówi narrator I i IV, Nokturn F- dur op. 15 nr 1 F. Chopin.

Narrator IV:

Stołeczna prasa z dumą okrzyknęła młodziutkiego twórcę geniuszem. Jego sława szybko się  rozniosła, zasypywano go zaproszeniami do publicznych występów. Swój pierwszy koncert zagrał

w wieku ośmiu lat.

Narrator I:

W książce pt. „ Wielcy ludzie w anegdocie” znajduje się taki opis: Gdy Chopin,  jako mały chłopiec miał po raz pierwszy wziąć udział w koncercie publicznym, ubrano go bardzo starannie, nakazując

  aby uważał i nie pogniótł uroczystego stroju. Po koncercie, pytany przez domowników, 

co się publiczności najbardziej podobało, odpowiedział:

· Mój biały kołnierzyk!

Chłopiec pokazuje „biały kołnierzyk” i zaczyna grać: F. Chopin Polonez B- dur,  1817.

Narrator II:

W 1823 roku Fryderyk, dotychczas kształcony w domu, rozpoczął regularną naukę szkolną. 

Przez trzy lata był uczniem Liceum Warszawskiego, gdzie pan Mikołaj Chopin piastował stanowi-

sko profesora języka francuskiego i literatury francuskiej. Syn nie przynosił ojcu wstydu. 

Rokrocznie otrzymywał nagrody za naukę.

Słychać Mazurek D- dur op.33 nr 2 F. Chopina, na tle muzyki mówi narrator III i IV. 

Narrator III:

Wakacje spędzał często w Żelazowej Woli, a potem kilkakrotnie w Szafarni, kujawskiej posia-

dłości państwa Dziewanowskich, których syn, Dominik, był jego serdecznym przyjacielem.

Fryderyk, zawsze żywego usposobienia, wesoły i dowcipny, był chłopcem skorym do figlów i psiku-

sów. Świadczy o tym najlepiej „Kurier Szafarski”, zabawna gazetka przesyłana rodzicom i siostrom 

do Warszawy, a redagowana na wakacjach osobiście przez „ Imć Pana Szopę”. 

Narrator IV:

Z listu do „ Najukochańszych Rodziców” wiadomo, że Chopin z zapałem uczestniczył w wiejskich

  dożynkach. Po wesołych piosenkach wszyscy puścili się w tany, do których Fryderyk „ dorwaw-

szy się do zakurzonego smyka” na basetli ochoczo przygrywał. Gra jego tak podobała się wieśnia-

kom, że jeden z nich pochwalił go tymi słowami: „ Pan Fryc to mógłby nawet na wiejskich weselach zararabiać”.

Echo melodii ludowych odnajdujemy w chopinowskich mazurkach i polonezach. Stały się one

skarbnicą, z której czerpał do końca życia. 

Rozbrzmiewa utwór F. Chopina Wariacje B- dur op.33 nr 2 na temat „La ci darem la mano” 

W.A. Mozarta, po chwili wchodzi  recytator III.

Recytator III:

„ Szumiały mu nasze wierzby

I nasze topole,

I ten ciężki kłos pszenicy,

Co ozłaca rolę.

                 Szumiały mu cichą pieśnią

                 Zielone dąbrowy,

                 I te trzciny nad jeziorem,

                 I ten bór sosnowy.

A on chodził wśród tych szumów

Zasłuchany w dale,

I w przestworze bezgranicznym

Topił swoje żale.

                 A tam dziki wiatr się zrywa

                 Z stodół zdziera strzechy – 

                 Boleść tylko i żałoba,

                 A nigdzie pociechy!

(...) Rżnij muzyko! A ty pieśni

Leć w przestwór daleki!

Świat przed tobą się ukorzy 

i uklękną wieki!

                  Łkaj! rozpaczaj! grzmij i czoło

                  Stawiaj zawierusze;

                  Ziemię polską mieścisz w sobie – 

                  Ach, i polską duszę!

Narrator I:

W 1826 r. zapisał się do Szkoły Głównej Muzyki. Rektorem i nauczycielem kompozycji był tam   Józef Elsner, który po trzech latach nauki na liście z wynikami egzaminów dyplomowych obok  nazwiska Fryderyka wpisał pamiętne słowa: „ szczególna zdatność, geniusz muzyczny.”

Słychać Nokturn Nr 10 A- dur op. 32 nr 2 F. Chopina, na tle muzyki mówi narrator II.

Narrator:

„ Fryderyk niczym nie zapowiadał ulubieńca salonów europejskiej arystokracji, a zwłaszcza

człowieka, w którym się tyle kobiet kochało. Miernego wzrostu, źle zbudowany, o piersi zapadłej, bu- 

dził obawy, czy nie jest skazany (...) na suchoty. Czoło miał piękne, wyniosłe, oko wyraziste, łagodne,

piękne było po wpatrzeniu się w nie, ale samo nie uderzało swą pięknością, ani błyszczała z niego ge-  

niusza świetność. Włos był bujny, gęsty mocno, jak u ojca kędzierzawy, ciemny, z odcieniem cokolwiek rudawym. Duży nos nadawał rysom charakter wybitny, ale w całości swej rysy te nie mo- gły się nazwać pięknymi, mimo to twarz Chopina sprawiała niezmiernie ujmujące wrażenie.(...)

Chopin miał uderzająco małą nogę i prześliczne, białe, wypieszczone, o różowych palcach ręce,

które często kładł (...)na kolanach. W ruchach był żywy i prędki, w rozmowie dowcipny (...),

dla sióstr z wielką miłością, dla rodziców, choć już niby sławny, pełen jednakże tej czci, która nakazywała zawsze uważać się pomimo wyższości przez pracę i talent nabytej, za niższego i kolano,

i czoło zginała przed dawcami żywota.

Dowcipny, wesoły, żywy, na chwilę nie dał o sobie zapomnieć towarzystwu. Nade wszystko zaś

lubił towarzystwo kobiet pięknych, miłych, rozumnych, dowcipnych...  (...).

  Nienawidził wszelkich trunków.”

Pieśń „Hulanka” z muz.: F. Chopin, sł.: St. Witwicki.- wykonuje chór.

Rozbrzmiewa końcowy fragment cz.1  Koncertu  fortepianowego f- moll op.21, F. Chopina; na tle muzyki mówi narrator III.

Narrator III:

W 1828 r. Fryderyk wyjechał w pierwszą podróż zagraniczną do Berlina, w rok później zwiedził 

Kraków, Pragę, Drezno i Wiedeń. Tymczasem w rodzinie zapadła już decyzja: ukochany syn wyje-

dzie za granicę na dłużej, by sprawdzić swój talent w największych ośrodkach muzycznych świata:

Wiedniu, Paryżu, Berlinie. Chopin spędza całe dnie w swym zacisznym pokoiku na piętrze. 

Przegrywa przyjaciołom nowe pomysły z nieobeschłych jeszcze rękopisów. Pracuje nad pierwszym 

większym dziełem, utworem na fortepian z towarzyszeniem orkiestry- koncertem f- moll.

Brzmi początkowy fragment cz. 2 Koncertu fortepianowego f- moll op. 21, F. Chopina; na scenę 

wchodzi recytator IV.

Recytator IV:

              „ Komponował ćwiczenia.

              Po prostu ćwiczenia.

              Wprawki.

              Dla doskonalenia

              Ale te małe etiudy 

              Na przekór ich przeznaczeniu

              Uczynił różą kosmosu.

              Zamknął w niej moce śpiewające.

              Anielskie,

              Marzycielskie,

              Gwałtowne,

              Powiewne,

              I demoniczne,

              Jak księżycowy krajobraz.

             Przyłóż ucho do róży...

             Usłyszysz płacz kosmosu... 

            Usłyszysz śpiew kosmosu... 

            Usłyszysz melancholię kosmosu... 

           Spójrz!

            Kosmiczna róża wysoko na niebie.

            w zenicie!

           A to po prostu ćwiczenie.

           Dla sprawności palców.

           Bardzo trudne.

           Jak życie.

Na tle Koncertu fortepianowego f- moll op. 21, cz. 2 F. Chopina nadal mówi narrator IV.

Narrator IV:

Niezwykle piękna muzyka była wyznaniem miłosnym dwudziestoletniego kompozytora.

Fryderyk nie tylko grał i tworzył jak szalony, ale także kochał się jak szalony. Od kwietnia 1829 r. miał, swój „ ideał”, któremu wiernie i romantycznie służył.

Ideałem tym była panna Konstancja Gładkowska, młodziutka, obiecująca śpiewaczka. Przyjaciele  Chopina szeptali, że popularna wówczas w Warszawie piosenka „Życzenie” narodziła się także

 z westchnień do ślicznej Konstancji.

Na scenę wchodzi dziewczynka i śpiewa pieśń „Życzenie” muz.: F. Chopin, sł.: St. Witwicki.

Nadal brzmi 2 część Koncertu f- moll op. 21; mówi narrator I i recytator V.

Narrator I:

2 listopada 1830 r. 20- letni Chopin opuścił Polskę. Kiedy żegnał się z Warszawą, wiózł ze 

sobą srebrne naczynie z grudką rodzinnej ziemi. Czyżby przeczuwał, że już nigdy więcej do kraju 

nie wróci? 

Chociaż w swojej ojczyźnie spędził tylko dzieciństwo i wczesną młodość, wszystkie jego późniejsze 

dzieła przesiąknięte są „ duchem”, i nawet jego najbardziej pogodne utwory cechuje pewna nuta me-

lancholii. 

Recytator V:

„ W oczach – studzienna zieleń,

pełno bezdennej zieleni;

tataraki, rokiciny, wikliny,

czeremchy w kwietniowej bieli,

łąki, łęgi haftowane kaczeńcem,

gaje, zagaje, bugaje,

chmurne chojary Mazowsza,

świętojańskie czary czerwcowe,

stare wierzby – wiedźmy księżycowe,

sadów panieńskie wieńce

i topole, topole, topole,

białodrzewie, murawy nad Wisłą

              -  nad wodą wielką. 

  Uszy – pełne muzyki:

pszczół brzęczenie upalne,

kląskające w mroku słowiki,

szopenowskie nutki – świerszczyki,

wron krakanie,

ciemny łoskot boru przed burzą,

bas sosen, 

              -  dużo muzyki, dużo.

Wszystko to wezmę ze sobą,

gdy stąd odejdę

                 - poniosę.

Narrator II:

Parę tygodni przed wyjazdem za granicę Fryderyk pisał do przyjaciela:

„ Myślę, że opuszczam Warszawę po to, żebym nigdy już nie wrócił do domu. Myślę, że jadę umrzeć,

a jak to przykro być musi umierać gdzie indziej, pomiędzy obcymi.”

Narrator III:

Osiem miesięcy Chopin przebywał w Wiedniu, gdzie zagrał zaledwie 2 koncerty.

Po tych koncertach sławny kompozytor i krytyk muzyczny Robert Schumann napisał w jednym z arty-

kułów: „ Panowie! Czapki z głów! Oto geniusz!” Ten sam muzyk napisze kilka lat później, że muzyka 

Chopina, to „ armaty ukryte w kwiatach”. Armaty były powstańcze. Kwiaty mazowieckie.

Narrator IV:

Dalsze drogi zawiodły Chopina do Paryża, który był ówczesną artystyczną stolicą Europy.  
W czasie swojej podróży do Francji dowiedział się o krwawym stłumieniu przez Rosjan, powstania listopadowego. Pod wpływem tej wiadomości, ogarnięty rozpaczą, napisał poruszającą etiudę, zwaną

„ Rewolucyjną”.

Rozbrzmiewa Etiuda c- moll op. 10 nr 12 F. Chopina.

Słychać Scherzo nr 2 b- moll op. 31 F. Chopina;  po chwili na scenę wchodzi recytator VI, który mówi 

na tle muzyki(ok. 4 min.).

Recytator VI:

 „ Oto – patrz, Fryderyku...  to – Warszawa.

Pod rozpłomienioną gwiazdą

Dziwnie jaskrawa - - 

              -  Patrz, organy u Fary; patrz! Twoje gniazdo.

 Owdzie – patrycjalne domy stare

Jak Pospolita – rzecz,

Bruki placów głuche i szare,

I Zygmuntowy w chmurze miecz.

Patrz!...  z zaułków w zaułki

Kaukaskie się konie rwą

Jak przed burzą jaskółki,

Po sto – po sto - - 

              -  Gmach zajął się ogniem, przygasł znów,

 Zapłonął znów - - i oto – pod ścianę

Widzę czoła ożałobionych wdów

Kolbami pchane - - 

I znów widzę, acz dymem oślepian,

Jak przez ganku kolumny 

Sprzęt podobny do trumny 

Wydźwigają...  runął...  runął – Twój fortepian.”

Narrator I:

Francuska metropolia stała się dla Chopina drugą ojczyzną. Jednak on sam nie był szczęśliwy. Początkowo utrzymywał się z lekcji gry na fortepianie udzielanych głównie Polakom. 

Dopiero po swoim występie na wieczorku muzycznym u bogatej rodziny Rotschildów stał się najbar-

dziej poszukiwanym nauczycielem w Paryżu. Chętni musieli płacić za jego lekcje ogromne sumy, dlatego wkrótce Chopin zaczął opływać we wszelkie dostatki. 

W listach do domu chwalił się, że „ otworzyły się przed nim drzwi najznakomitszych salonów... ”.   

Na tle muzyki F. Chopina – Walc Des- dur op. 64 nr 1 – mówi narrator II ( ok. 2 min.).

Narrator II:

Elegancki, dowcipny, szarmancki wobec dam, zręczny tancerz, czuł się w paryskich salonach

równie dobrze, jak dawniej na kujawskiej wsi. Piękne panie walczą o względy sławnego „ Chopinka”.

Salonowa plotka coraz częściej łączy jego nazwisko z nazwiskiem słynnej z urody i wdzięku  Polki,

Delfiny Potockiej. Plotkę tę potwierdza wkrótce sam Fryderyk dedykując hrabinie Potockiej wydany drukiem w Paryżu „ Koncert f- moll” a potem uroczy „ Walc Des- dur”.

Słychać fragment Scherza h- moll op. 20 F. Chopina, zaczyna mówić narrator III.

Narrator III:

Chopin utrzymywał ożywione kontakty z emigracją. Zapisał się do patriotycznego Towarzystwa

 Literackiego Polskiego. Brał często udział w spotkaniach, na których bywali Adam Mickiewicz

 i Juliusz Słowacki. Wtedy najsilniej odczuwał swą samotność. Jak głęboka była tęsknota za świąteczną atmosferą rodzinnego domu, za warszawską zimą z zapachem choiny i dzwonkami

sań, świadczy najle piej jeden z najpiękniejszych utworów Chopina: „Scherzo h- moll”.

W jego środkowej części wśród delikatnych, kołyszących dźwięków rozpoznać można melodię starej

kolędy „ Lulajże, Jezuniu.”

Narrator IV:

               Stęskniony za rodzicami, Fryderyk gorąco pragnął ich zobaczyć. Latem 1835r. państwo Chopinowie przybyli do Karlowych Varów na kurację i po kilkuletnim rozstaniu uściskali

wreszcie ukochane go syna. Nikt nie przewidywał, że będzie to spotkanie ostatnie.

Na tle Walca cis- moll op. 64 nr 2 F. Chopina, mówi dalej narrator, a następnie recytator.

              W tym samym roku spotkał kobietę, która rozpaliła znowu płomienie miłości w sercu Chopina i zajmowała jego myśli oraz uczucia do roku 1838. Zdawało się, że tym razem dojdzie

do małżeństwa, którego Fryderyk pragnął, ale ojciec hrabianki Marii Wodzińskiej uważał je

za mezalians. I po tej miłości zostały ślady w muzyce Chopina.

Wchodzi recytator VII.
   „ Moja pieszczotka, gdy w wesołej chwili

Pocznie szczebiotać i kwilić, i gruchać,

Tak mile grucha, szczebioce i kwili,

Że nie chcąc słówka żadnego postradać,

Nie śmiem przerywać, nie śmiem odpowiadać

I tylko chciałbym słuchać, słuchać, słuchać!

Lecz mowy żywość gdy oczka zapali

I pocznie mocniej jagody różować,

Perłowe ząbki błysną wśród korali... 

Ach! wtenczas śmielej w oczęta spoglądam,

Usta pomykam i słuchać nie żądam,

Tylko całować, całować, całować!”

Narrator I:

W 1838r. Fryderyk zamknął sobie nieodwracalnie możliwość powrotu do kraju. W tym bowiem  czasie ambasador rosyjski przypomniał sobie, że uznawany za jednego z pierwszych pianistów

Europy Fryderyk Chopin jest poddanym cara. Ambasador w imieniu swego monarchy wystąpił więc do Fryderyka z propozycją nadania mu tytułu „ Pierwszego Pianisty Jego Wysokości Imperatora Rosji”. Ku zdumieniu i wściekłości dyplomaty zaszczyt ten został odrzucony.

Chopin odpisał: „ Jakkolwiek nie brałem udziału w rewolucji 1830 r., gdyż byłem jeszcze na to za młody, to jednak sercem byłem z tymi, co ją robili. Dlatego uważam się za emigranta, który to ty-

tuł nie pozwala mi przyjąć innego”.

Motyw muzyczny: F. Chopin Walc a-moll 1847-49.

Narrator II:

W październiku 1836 r. w domu Ferenca Liszta, Chopin poznał ekscentryczną pisarkę francu-

ską, George Sand, której prawdziwe imię brzmiało Aurore Dudevant, Ich miłość, a później przyjaźń trwała lat jedenaście. Starsza od Chopina Aurora troszczyła się o niego, jak o własne dziecko.  Wiele razy spędzał wiosnę i lato w jej wiejskiej posiadłości w Nohant.

Rozbrzmiewa Preludium Des- dur op. 28 nr 15 F. Chopina; nadal mówi narrator, po chwili wchodzi  

recytator VII, który mówi na tle muzyki.

W uroczym, spokojnym, otoczonym rozległym parkiem dworku pani Sand powstawały nowe mazur- 

ki, polonezy, preludia.

Recytator VIII:

„ Deszcz za oknem mży,

Świat osnuła mgła...

Zda się, płyną łzy, 

 Zda się, niebo łka.               

            Płomyk lampki drży,

            Świerszcz w kominie gra, 

            Deszcz za oknem mży,

            Świat osnuła mgła...

Wsparł na dłoni skroń,

W dal zatopił wzrok,

Przeszłość wraca doń

W ten jesienny zmrok.

            Jakiś wonny maj,

            Jakiś sen bez chmur

            I rodzinny kraj, 

            I ojcowy dwór...

W obcej ziemi tej

Pierś zatruwa jad,

Stokroć sercu lżej

Wśród wioskowych chat.

            Tam u krzyża stóp

            Wiarę bierze duch,

            Tam niejeden grób,

            Tam niejeden druh...

Chmury ciągną w dal

Gdzieś do jego pól,

Piersią miota żal,

Sercem targa ból...

           Płomyk lampki drży.

           Świerszcz w kominie gra,

           Deszcz za oknem mży,

           Świat osnuła mgła...”

Na tle muzyki F. Chopina Ballada f- moll op. 52 nr 4 mówi narrator, następnie recytator IX.

Narrator III:

Stan zdrowia kompozytora pogarszał się. Chociaż był stosunkowo wysoki ważył niespełna

50 kg. Pomimo tego, żeby zadośćuczynić prośbom przyjaciół, postanowił wystąpić publicznie.

Koncert, który odbył się 26 kwietnia 1841 r., był olśniewającym wydarzeniem. Recenzje były znakomi te, a zebrana suma pieniędzy ogromna. Liszt zauważył, że wydaje się pozostawać poza

wszelką krytyką. Jednak Fryderyk ma świadomość, że życie mija szybko. Z lęku przed pustką

i zapomnieniem powstaje przejmująca pieśń do słów Zygmunta Krasińskiego, jeden z najboleśniej- szych utworów Chopina.

Recytator IX:

„ Z gór, gdzie dźwigali strasznych krzyżów brzemię,

Widzieli z dala obiecaną ziemię,

Widzieli światło niebieskich promieni,

ku którym w dole ciągnęło ich plemię,

A sami do tych nie wejdą przestrzeni!

Do godów życia nigdy nie zasiądą

J nawet może zapomnieni będą.”

Narrator IV:

W kwietniu 1848 r. Chopin udał się do Anglii. Chociaż ciężko chory, zagrał w Londynie, 

a nawet odbył 12- godzinną podróż koleją do Edynburga. W listach skarżył się, że prawie nie może 

oddychać i że ma wrażenie, jakby miał zaraz „ wyzionąć ducha”. Jane Stirling, która pragnęła poślu- bić kompozytora, zaczęła go irytować. Używając jako wymówki angielskiego klimatu, Chopin powrócił do Paryża.

Piosenka w wykonaniu chóru „ Nutki – smutki Pana Chopina”, sł. i muz. R. Dziwisz.

Na tle muzyki mówi narrator I, II, III; F. Chopin Sonata b- moll op.35 („Marche funebre”).

Narrator I:

We wrześniu 1849 r. opuścił swe duszne mieszkanie w centrum Paryża i przeniósł się na słoneczne

 zielone przedmieście. Na wezwanie umierającego przyjechała z Polski ukochana siostra Ludwika

 Odwiedzali go przyjaciele i uczniowie.

Zgon nastąpił w nocy 17 października 1849 roku. Cyprian Kamil Norwid, wielki poeta polski,

świadek ostatnich tygodni życia Chopina, przesłał do Polski wzruszający nekrolog:

Narrator II:

„Rodem Warszawianin, sercem Polak, a talentem świata obywatel, Fryderyk Chopin zszedł 

z tego świata. Umiał on najtrudniejsze sztuki zadania rozwiązywać z tajemniczą biegłością – umiał 

bowiem zbierać kwiaty polne, rosy z nich ani puchu nie otrząsając najlżejszego. I umiał je w gwia-

zdy, w meteory całej świecące Europie, ideału sztuką przepromieniać. 

 Przezeń ludu polskiego porozrzucane łzy po polach w diademie ludzkości się zebrały na diament

 piękna. Cały prawie żywot poza krajem spędził dla kraju”.

Narrator III:

Uroczysty pogrzeb odbył się w słoneczny dzień 30 października, w kościele Św. Magdaleny. 

Chopina żegnały nieprzeliczone tłumy przybyłe z całego Paryża i z wielu miast Europy. Żegnała go także  muzyka – brzmiał jego „Marsz żałobny” i przecudna „ Msza żałobna” Mozarta.

 Kondukt wiedli naj sławniejsi artyści, składając Fryderykowi ostatni hołd czci i przyjaźni.

Serce Chopina wróciło do kraju.

Wmurowano je w jedną z kolumn kościoła Św. Krzyża na Krakowskim Przedmieściu w Warszawie.

Słychać muzykę W. A. Mozarta Requiem (KV 626) cz. 1 Introitus, na jej tle mówi recytator X 

i narrator IV.

Recytator X:

„ Wiejski strumyk z Żelazowej Woli 

Szumi w lewej ręce w barkaroli.

              Kiedyś kogut zapiał na podwórku,

              To on, ten sam, w tych kwintach, w mazurku. 
Księżyc po wsi włóczył się pochmurnie, 

Znieruchomiał, błyszczący, w nokturnie.

               Bocian brodzi przez dawne mokradła, 

               Szuka gwiazdy, co w etiudę spadła.

W rozsypanych koralikach nutek

Pierwsza miłość i ostatni smutek.

                I tryumfów rzęsiste trzepoty

                I nostalgia chora na suchoty.

Cudem jakimś wziął ojczyznę w dłonie 

I przemieniał ją w gorzkie harmonie.

                I przemienił ją w magiczne rytmy.

                I w melodie rzewne jak modlitwy.

W srebrnoksięskie kropki, w czarne skróty

I przepisał ją całą w te nuty.

                I zapisał w swoim testamencie

                Dochowaną, powtórzoną święcie.

A tam ona jakby coraz żywsza.

Od prawdziwej ojczyzny prawdziwsza.

                Aż po wieku słowikami wspomni.

                Mrokiem westchnie i deszczem zasiąpi.

I Polakom, gdy będą bezdomni,

On muzyką ojczyznę zastąpi.”

Narrator IV:

                Chopin tworzył niemal wyłącznie kompozycje fortepianowe ( z orkiestrą 2 koncerty: 

 f- moll i e- moll ). W jego dorobku są m. in.: 2 fantazje, 27 etiud, 26 preludiów, 17 polonezów, 58 mazurków, 17 walców, 21 nokturnów, 4 ballady, 4 scherza, 4 impromtus a także utwory kameralne,

 pieśni i inne drobne. Wszystkie kompozycje Chopina starannie wydane przez Państwowe

Wydawnictwo Muzyczne obejmują 18 grubych tomów. 

Rozbrzmiewa Polonez As- dur op. 53 F. Chopina; na tle muzyki mówi narrator, wszyscy wykonawcy wchodzą na scenę.

Chopin to dziś już nie nazwisko – to symbol, symbol muzyki polskiej, muzyki w ogóle i szczytu, na jaki wznieść się może ludzki geniusz.
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